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ppłk pil. Bronisława Halina Dudek
Co słychać pod Wawelem.
Krakowiaczek jeden miał koników siedem.

A Krakowianki ?

Krakowianki mają Żeńskie Koło Związku Byłych Żołnierzy Zawodowych i Oficerów Rezerwy Wojska Polskiego, w którym dziś jest już kilka razy po siedem członkiń. Koło rodziło się w radosnej atmosferze.

A jak to się zaczęło?

Mieszkanki Ziemi Krakowskiej, związane ze środowiskami wojskowymi szybko dowiedziały się o tym,  że na potrzebę powołania do życia Żeńskich Kół ZBŻZ i OR wskazał VIII Krajowy Zjazd Byłych Żołnierzy Zawodowych i Oficerów Rezerwy Wojska Polskiego. Dowiedziały się o Postanowieniach Zjazdowych. Wynika z nich, że do Związku mogą obecnie należeć małżonki i małżonkowie byłych i obecnych żołnierzy.

Brawo szanowni panowie Delegaci, brawo pani Celino Mrowińska. Była pani jedynaczką, ale potrafiła pani godnie reprezentować wszystkie kobiety.

Życzenie wyrażone w Pani wystąpieniu nazywam perełką, a Postanowienia Zjazdowe - strzałem w dziesiątkę.

Żony żołnierzy od dawna odczuwały potrzebę społecznikowskiego działania w zespole powołanym na takich właśnie zasadach. Idziemy przez życie przy boku naszych mężów, wspólnie pragniemy rozwiązać problemy nurtujące nasze środowiska wojskowe. Współczesne kobiety to kobiety światłe, w formacjach wojskowych jest wiele doświadczonych społecznic, a nasze Panie dobrze znają tę prawdę, że łatwiej jest kobiecie zdobywać sukcesy w pracy zawodowej i społecznej, jeśli w tej pracy wspiera ją życzliwe męskie ramię.
Znam tę prawdę także ja, znam ją z autopsji. W przeszłości pełniłam służbę w lotnictwie wojskowym w charakterze pilota wojskowego przez okres trzydziestu lat. Moje sukcesy nie są wyłącznie moją zasługą, zawdzięczam je także zwierzchnikom wojskowym, mojemu mężowi i całemu Kolektywowi Żołnierskiemu,      z którym współpracowałam.        

Z żonami żołnierzy współpracuję od wielu lat. Należałam do Organizacji Rodzin Wojskowych a od roku 1995 współpracuję z Paniami zrzeszonymi w Stowarzyszeniu Rodzina Wojskowa. Moja przynależność do ORW to już odległe lata, ale nie straciłam kontaktu z koleżankami, do czego jeszcze nawiążę.

Wysoce cenię sobie współpracę z Paniami zrzeszonymi w „SRW”. Byłam wielokrotnie zapraszana na spotkania organizowane przez aktyw kobiecy „SRW”, na których dzieliłam się z Paniami i młodymi Orlętami wspomnieniami związanymi z moją pracą zawodową. To w pierwszej kolejności dzięki Paniom, żonom lotników, zrzeszonym w „SRW” nie straciłam kontaktu z bracią lotniczą rozsianą po całej Polsce i z moją piękną kolebką Dęblińską Szkołą Orląt, do której non stop rwie się moje żołnierskie serce.

Wiadomość o zakładaniu Żeńskich Kół ZBŻZ i OR przyjęłam z pełną satysfakcją. Nie wszystkie Panie należą do Stowarzyszenia „Rodzina Wojskowa”, a pracy na odcinku działalności społecznej nigdy dość.
Wracam do Krakowa

Żywe są we mnie wspomnienia z uczestnictwa w inauguracyjnym spotkaniu żon lotników, tych, które powołały do życia Żeńskie Koło ZBŻZ i OR w środowisku krakowskich seniorów lotników. O przebiegu spotkania i założycielkach koła – ale nie tylko o nich – pragnę opowiedzieć szerzej i szerszemu gronu Pań związanych z formacjami wojskowymi. Mam nadzieję, że moim tekstem zainteresuje się Redakcja Głosu Weterana i Rezerwisty.

Przyznaję, iż marzę o tym żeby zainteresował się nim także Pan Ryszard Szaran z Klubu Sił Powietrznych. Pan Ryszard zwany Ojcem naszego lotniczego Almanachu jest prozaikiem, poetą, redaktorem inicjującym i niezawodnym opiekunem tych, którzy próbują swoich sił na polu Literackim. Doświadczyłam tego sama.

Wspominam: jest 6 marca godzina 13– ta, pod dom małżeństwa lotniczego podjeżdża srebrny Ford Focus. Z samochodu wysiada przystojny pan w eleganckim garniturze i zerka w okna domu. To major rezerwy pilot Szczepan Kurpisz, młodszy kolega mój i mojego męża. W przeszłości lataliśmy w tej samej eskadrze wchodzącej w skład 13 pułku lotnictwa transportowego.
Witaj Szczepan – wołam podchodząc do bramy. Dzień dobry Halinko. Wybacz, że przyjechałem po Ciebie sam, mojego generała zostawiłem w Sztabie Wojewódzkim, tak sobie życzył. Oczekuje na swoje słoneczka. Ten „generał” to urocza małżonka Szczepana, Krysia Kurpisz, moja młodsza koleżanka. Krystyna jest osobą energiczną, przedsiębiorczą, wspólnie z mężem prowadzi prywatną firmę, jest uzdolniona organizatorsko a w kontaktach z ludźmi uczynna i koleżeńska. Jest szczęśliwą małżonką, oboje z mężem wspierają się wzajemnie. Konia z wozem, jeśli zgadniesz, kto w rodzinie państwa Kurpiszów dowodzi, major czy generał.

Nie ważne kto, ważne, że to właśnie Krysia Kurpisz była inicjatorką i główną organizatorką spotkania.

Jesteśmy już oboje ze Szczepanem na Rydla a za chwilę wchodzimy do gmachu Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego.

„Witam Panią pułkownik, poznałem Panią”. To były pierwsze słowa, jakie usłyszałam po wejściu do budynku. Wypowiedział je senior pełniący w tym dniu dyżur w sztabie, którego ja niestety nie poznałam. Czasami bywa tak, że czyjś drobny gest, kilka ciepłych słów skierowanych pod naszym adresem wprowadza nas w zadumę i pobudza do refleksji. Tak było i w moim przypadku. Wpatrywałam się przez chwilę w sylwetkę seniora próbując przypomnieć sobie, w jakich okolicznościach poznaliśmy się wzajemnie a w myślach budziły się wspomnienia i refleksje. 

Seniorzy, moi drodzy koledzy. Są wszędzie tam, gdzie czują się jeszcze potrzebni.

Pełnią wielogodzinne dyżury w budynkach wojskowych, jeśli zachodzi taka potrzeba, - a zachodzi -odwiedzają rodziny dotknięte nieszczęściami losowymi i w miarę swoich możliwości wspomagają je finansowo. Odbywają spotkania z młodzieżą, na których zapoznają młodych ludzi   z najpiękniejszymi tradycjami naszych Sił Zbrojnych. Nawiązują kontakty z Seniorami wojskowymi sąsiednich krajów, przykładowo: Słowacja, Czechy, Węgry, - zapraszają delegacje zagraniczne do Polski, oprowadzają gości po muzeach wojskowych, goszczą, honorują, a wdzięczni sąsiedzi z za między odwdzięczają się Polakom tym samym.

Organizują wycieczki krajoznawcze także poza granice kraju.

Włączają się w akcje charytatywne, organizują spotkania towarzyskie, a wspólny opłatek z udziałem osób duchownych i najbliższych rodzin stał się współcześnie tradycją lotniczych środowisk wojskowych.

Uzdolnieni literacko Seniorzy piszą książki, wiersze i różne artykuły publikowane w prasie. W znaczący sposób pomnażają ogólny dorobek Polskich Sił Zbrojnych. Niektórzy z naszych bardów wojskowych są bardzo pracowici, jak przykładowo pułkownik Ryszard Grundman z Warszawy. Były as lotnictwa wojskowego wydał już kilka książek o tematyce lotniczej i pisze utwory poetyckie. Wiersz pt: „ Dom Rodzinny” jest wyjątkowo piękny, wzrusza do łez.

O dokonaniach Seniorów mówił na Zjeździe Pan generał dywizji Adam Rębacz. W tekście opublikowanym w Głosie Weterana i Rezerwisty Pan Generał pyta retorycznie, cytuję: „ Długo można wymieniać emeryckie dokonania, najwięcej na rzecz swoich dzieci i wnuków. Ale czy wszyscy chcą o tym wiedzieć i pamiętać?” 

W tym momencie nasuwa się gorzka refleksja: Nie, nie wszyscy. Nie wszyscy chcą wiedzieć o tym, że Seniorzy wojskowi angażują się w działalność społeczną bezinteresownie. Czynią to z wewnętrznej potrzeby. Nikt im za to nie płaci, wręcz przeciwnie. To oni sięgają do swoich pustawych portfeli po skromne fundusze przeznaczone na cele społeczne. Jeśli wziąć pod uwagę ten fakt, że świadczenia emerytalne w zestawieniu z dochodami wielu współczesnych notabli wygląda, jak szprotka zestawiona z wielorybem, to te datki przeznaczone na cele społeczne można zwać -w sensie moralnym - żyłkami złota. Nasi Seniorzy wojskowi, coraz częściej idą za trumnami swoich kolegów. Oddają im ostatnią koleżeńską przysługę, niosą ostatni podarunek, kwiaty, symbole miłości.

 „Halinko, słoneczko moje, jakże się cieszę, że przyjechałaś”

– wyrwał mnie z zadumy dźwięczny głosik Krysi Kurpisz, Krystynka wszystkie swoje koleżanki nazywa słoneczkami. Gdy już wyściskałyśmy się wzajemnie przy powitaniu zapytałam: Ile słoneczek nazbierałaś Krysiu? 

 „Są już: Jasia Rajewicz, Krystynka Gawryluk, Zosia Koper, Henia Szelerska i dwie młode Panie, których jeszcze nie znasz. Czekamy na pozostałe koleżanki. Obawiam się o frekwencję; pogoda okropna, jezdnie śliskie, martwię się, żeby nie zmarzły na przystankach” – szczebiotała Krysia. Dochodzi godzina 14- sta wchodzimy na salę obrad. Ledwie usadowiłyśmy się na krzesełkach, w damskich torebkach i siatkach rozpoczął się ruch. Niebawem na stołach pojawiły się ciasta, ciasteczka, czekoladki, cukierki i inne smakołyki. 

Gaworzymy beztrosko, pałaszujemy słodycze, ale w pewnym momencie sala milknie.
W drzwiach ukazała się sylwetka Prezesa Wojewódzkiego Zarządu Byłych Żołnierzy Zawodowych i Oficerów WP, Pana Generała Jerzego Wójcika. Przybył on w towarzystwie ppłk pil. Janusza Kopra - Prezesa Koła ZBŻZ Lotników i mjr pil. Szczepana Kurpisza przedstawiciela Krakowskiego Oddziału Stowarzyszenia Seniorów Lotnictwa Wojskowego RP. Po oficjalnym powitaniu szanownych gości i przybyłe na spotkanie koleżanki, Krysia Kurpisz poprosiła Pana Generała o zabranie głosu. I to właśnie tu, w Sztabie Wojewódzkim dowiedziałyśmy się od Pana Generała o Zjeździe, o Postanowieniach Zjazdowych i w przybliżeniu o problematyce podnoszonej na Zjeździe. Pan Prezes poinformował nas również o tym, że w Województwie Krakowskim działają 24 Koła ZBŻZ i OR WP, ale Żeńskie jest jedyne. Na marginesie - to 2-gie Koło w Polsce.

Po wyczerpaniu tematu, koleżanki przystąpiły do wyborów. 
Prezeską Koła została wybrana Krystyna Kurpisz

Z-ca Prezeski Krysia Gawryluk

Sekretarzem Zofia Koper

Skarbnikiem Henia Szelerska, a tytułem Honorowej Członkini Zarząd uhonorował Halinę Dudek.

Tuż po wyborach koleżanki nadal rozmawiały z Panem Generałem Wójcikiem, wypełniały po kolei deklarację wstąpienia do Koła, a ja w tym czasie przeglądałam czasopisma Głosu Weterana i Rezerwisty. Na licznych zdjęciach opublikowanych przez Redakcję rozpoznałam wielu moich kolegów Seniorów. Z satysfakcją wczytywałam się w treść pisma skierowanego do Prezesa Zarządu Głównego ZBŻZ i OR, Pana Generała dywizji Adama Rębacza. Pismo skierował Dowódca Sił Powietrznych Pan gen. broni pil. Andrzej Błasik.

Na wstępie Pan Generał przypomniał żołnierzom – cytuję: 
„Służba żołnierska dla Ojczyzny trwa nieustannie, niezależnie od dokonujących się zmian i przeobrażeń społeczno – politycznych”. Pisząc o etosie żołnierskiej służby Dowódca Sił Powietrznych nawiązał do motta ZBŻZ i OR, a na zakończenie złożył wszystkim członkom ZBŻZ
i OR serdeczne żołnierskie życzenia.

Należę do Stowarzyszenia Seniorów Lotnictwa Wojskowego RP i do Związku Byłych Żołnierzy Zawodowych i Oficerów Rezerwy, toteż byłam dumna po zapoznaniu się z treścią pisma. Nasz Dowódca Sił Powietrznych nie zapomniał o Seniorach Wojskowych także tym razem.

Przerywam czytanie. Pan Generał Jerzy Wójcik rozstaje się z nami, więc „zwartym szeregiem” podziękowałyśmy Panu Generałowi za poświęcony nam czas. Gdy zostałyśmy same, Prezeska Koła zwróciła się do uczestniczek spotkania w te słowa „ Koleżanki i Panie, nie rozstawajmy się jeszcze. Małe dzieci nie płaczą w domach, z planem pracy Koła zapoznam Was dopiero po Świętach. Powspominajmy coś niecoś          o naszych przygodach.”

 Propozycja Krysi to też strzał w dziesiątkę. Naprawdę żal nam było rozstawać się ze sobą.

Kogo dziś wysuną koleżanki „na pierwszy ogień” ?

Jasię Rajewicz, to oczywiste !Dlaczego? Bo ta koleżanka ma niebywałe poczucie humoru. Przebywając w jej towarzystwie nie można się nudzić, potrafi rozchmurzyć najbardziej zatwardziałego ponuraka. To cenny walor osobowości człowieka, ale nie wszyscy możemy się nim pochwalić. Janka Rajewicz jest osobą inteligentną, życzliwą dla ludzi, jest radosna, uśmiechnięta i niezwykle koleżeńska. To właśnie to koleżanka namówiła mnie w przeszłości żebym wstąpiła od ORW, za co jestem przyjaciółce głęboko wdzięczna.

Współpracując z żonami lotników, zyskałam wiele. Wyczuliły moją psychikę na te sprawy, które dotąd wydawały mi się być błahe. Były zawsze ze mną na dobre i na złe, a do złych okresów mojego życia - ściślej do trudnych – zaliczam pierwsze miesiące po odejściu do rezerwy. Było mi wtedy smutno, bardzo smutno. Rozstałam się przecież z ludźmi, którzy głęboko wrośli w moje żołnierskie serce.

 Rozstałam się z mundurem i na zawsze rozstałam się z „Iłem”. Musiałam pogodzić się z nową sytuacją życiową, w jakiej się znalazłam. Dopomogły mi w tym żony lotników, w pierwszej kolejności żony krakowskich lotników. Jasia Rajewicz należy do tych koleżanek, które potrafią zdmuchiwać smutki z czoła. 

Przykład: W dniu mojego odejścia do rezerwy, na zbiórkę pożegnalną przybyły do pułku także moje drogie koleżanki z ORW. Jasia widząc, że dzielny lotnik dławi się łzami zawołała; ”Witaj marnotrawna córko w naszym gronie”. Nasze dzisiejsze słoneczko nie zmieniło się nic a nic, choć od tamtego dnia minęło 30 lat.

Jasiu, zwróciłam się do koleżanki – na spotkaniu są wśród nas dwie młode panie, opowiedz o swojej przygodzie z ręcznikami kąpielowymi. Koleżanka uśmiechnęła się, ale odbiła piłeczkę. Ty opowiedz Halinko

- poprosiła - znasz dobrze tę przygodę, opowiadałam ja Tobie przy moim Józiu.

Jaaaaasiu, Józiu to mój mąż, nie Twój, ale skoro sobie życzysz. Uprzedzam, że nie przykryję „czapką niewidką” żadnego z obrazków malowanych przez Ciebie, zgoda?

 - Zgoda.

Posłuchajcie Panie: któregoś dnia po powrocie z Kanady, gdzie na stałe osiadł syn Państwa Rajewiczów, koleżanka postanowiła wypluskać się solidnie w źródlanej wodzie. Mówiła, że nalała do wanny „Kryniczanki”. Gdy się już wypluskała do woli, przypomniała sobie, że nie zabrała ze sobą ręcznika kąpielowego. Przez uchylone drzwi poprosiła męża żeby jej przyniósł „suknię balową z frotte”, po czym ponownie wskoczyła do wanny. Małżonek spełnił prośbę swojej połowicy. Wszedł do łazienki z prześcieradłem kąpielowym, a widząc żonkę leżącą w wannie w stroju 

Ewy rzekł: Widzę Jasiu, że ty masz jeszcze ciałko niczego sobie …. Jontek - krzyknęła Jasia - jak to dobrze, że ty masz jaskrę …. Jontek, to pieszczotliwe zdrobnienie imion Jonatan, Joachim, tak twierdzi nasza humorystka.

No cóż …. Mój mąż ma dobry wzrok, przed wejściem pod prysznic nie zapominam o ręczniku kąpielowym.

Po skończeniu opowiadania o przygodzie Jasi, wpatrywałam się przez chwilkę w roześmiane twarzyczki moich koleżanek i zaczęłam się wzruszać.

Jesteście takie radosne, roześmiane. To dobrze, to bardzo dobrze! Tak trzeba. Uśmiechajcie się na co dzień. Matka Teresa mówiła, że nigdy nie wiemy ile dobra może dać zwykły uśmiech, a Demokryt twierdził, że ten, kto nie umie się radować – jest wariatem.

Nie chcę, żeby na stare lata okrzyknięto mnie wariatką, próbuję cieszyć się z wszystkiego. Z tego, że wiosenka nadeszła... niebo błękitnieje... ptaszki świergocą... i z tego, że mam trzy koty. Dwa hasają po ogrodzie, jeden w mojej głowie. 

 Ależ ona zmyśla -  zaśmiała się Henia. Na dworze trzaskające mrozy a Halinka twierdzi, że wiosenka nadeszła i ptaszki świergocą. To metafora – Heniu – usprawiedliwiałam się przed koleżanką. Wiosenkami jesteście Wy, świergotacie jak ptaszki, a te moje koty to też nie zmyślenia.
Henia Szelerska, Zosia Koper, Krysia Gawryluk, Zosia Ochocka to także doświadczone społecznice            i wspaniałe koleżanki. Chciałabym opowiadać również o nich i o ich mężach: o mężu Zosi Koper – Januszu, Prezesie Koła ZBŻZ i OR,o mężu Zosi Ochockiej – Wojtku, Prezesie Krakowskiego Oddziału SSLW RP, którzy podobnie jak Szczepan Kurpisz poświęcają każdą wolną chwilę pracy społecznej. Każdy z nich współpracuje z żonami żołnierzy -seniorów.

Nie sposób w niniejszym tekście opowiedzieć o wszystkich. Opowiadanie jest i tak wystarczająco długie. Miło było gaworzyć z koleżankami na różne tematy, miło było słuchać ciekawych i wesołych przygód,             o których opowiadały, ale nadszedł czas rozstania.

 Krystynko -zwróciłam się do Prezeski Koła - po powrocie do domu wyściskaj ode mnie Szczepana. Już niejeden raz podwiózł mnie i niektóre koleżanki na spotkania towarzyskie jakie organizowałaś. Dobrze, wyściskam, ale nie zapominaj „słoneczko”, że Szczepan to mój mąż, nie Twój - rzekła z uśmiechem Krystynka.

 Gdy po powrocie do domu odtworzyłam w myślach przebieg spotkania i wspomniałam moją wieloletnią współpracę z żonami żołnierzy, na taśmie wspomnień ukazały się kobiece sylwetki, które kiedyś były małymi dziewczynkami. Napisałam skromny wierszyk o nich.

Dedykuję go na zakończenie, wszystkim żonom żołnierzy.

                               ŻOŁNIERSKIE  SERCE  MASZ

                                     Byłaś małą dziewczynką

                                          piękną jak kwiat.

                                       Bawiłaś się lalkami,

                                          minęło wiele lat.

                                          Jesteś żoną żołnierza,

                                         żołnierskie serce masz.

                                     Mężnie idziesz przez życie,

                                                już go znasz.
                                     Kwiaty rozkwitły w ogrodach,

                                          wcześniej kwitły bzy.

                                     Żołnierz zakochał się w róży,

                                          tym kwiatem jesteś Ty.

                                                                        /-/  ppłk pil. w st. spocz.

                                                                  Bronisława Halina Dudek

Kwiecień 2010r.

